
MISJE li WARSZAWSKI
Czwartek.

Dnia 3/ «  Stycznia.—  Rok 1852. M  13. Jutro , ŚŚ. Marcella P. i Ottona

. W następującą Niedzielę w Kościele po-Pau liń sk im  
Sgo D dcih a , przypada doroczny Odpust Śgo P a w ł a  Igo 
Pustelnika. Uroczystość ta odbywać się będzie zwykłym 
obrzędem odpustów Kościoła.

Z a rzą d  W arszawskiego O ber-Policm ajstra, wezwał 
Polkow skiego , byłego Komornika przy Trybunale Cy­
wil: Gub: W arszaw skiej, który wydaliwszy się z miej­
sca stałego swego zamieszkania do m. Lublina, miał 
żbiedz za granicę; ażeby w ciągu 6ciu tygodni od daty 
obecnego ogłoszenia, zgłosił się do najbliższego Urzę­
du policyjnego i bytność swą zameldował, a to pod ry­
gorem art. 340 i 341 kodexu kar głównych i popraw­
czych.

R zą d  Gubernjalny R adom ski, wezwał Leopolda Plu­
cińskiego, b. Aplikanta Dyrekcji Szczegółowej Tow: 
Kredy: Ziems: Gub: Warsz:, czasowo w W arszawie, a 
stale w gminie Stromiu  zamieszkałego, aby najdalej 
w ciągu 6ciu tygodni do najbliższego Urzędu policyj­
nego zgłosił się, a to pod rygorem art. 340 i 341 ko 
dexu kar głównych i poprawczych.

JW . Zenejda de Groolten, Przełożona Instytutu Wy­
chowania Panien w Nowej A lexandrji, przybyła do War- 
szn w y.

JW . Hr: Benkendorf, Jenerał-Major zOrszaku J. C. K. 
MOŚCI, przybył z P etersbu rga  do W arszaw y.

W d. 9 b. m. umarł w Częstochowie na Jasn ej Górze,' 
Xiądz Mikołaj-Franciszek S ieradzk i, b. Kaznodzieja 
świątalny, i Kantor chóru, lat 35 mający. Był rodem 
z W arszaw y.

Exportacja zwłok ś. p. Kazimierza Niewiarowskiego, 
Emeryta, (o którego zgonie donieśliśmy wczoraj), odbę­
dzie, się dziś o godzinie 3ej po południu, z Kaplicy XX. 
Bernardynów  na smętarz Powązkowski, a jutro o godz: 
lOtej rano żałobne Nabożeństwo w KościeleXX. Kopu-~ 
cynów;. na które, pozostała Żona, Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych zaprasza.

W dniu 18 Grudnia r. z., zeszła z tego świata w do­
brach Ossówka Powiecic M ławskim , Ludwika z Zaga­
jewskich Kisielnicka, przeżywszy lat 67. Jak całe ży­
cie tej czcigodnej Matrony, było pasmem nieprzerwa- 
nem cnót domowych, poświęcenia dla Dzieci i najtkli­
wszej miłości bliźniego, tak też ostatnie chwile Jej ży­
cia, nacechowane były pokojem takiej duszy, która ża­
dnym nieskalana błędem, ma stanąć u bram wieczno­
ści, po nagrodę swego postępowania. Żal też nad Jej 
m ogiłą był szczery; Rodzina, Przyjaciele i Włościanie, 
których prawdziwą była Matką, otaczając martwe zwło­
ki Tej, która była przedmiotem ich Dajżywszej miłości, 
czerpali pociechę w Religji, wierząc mocno, iż tyle za­
sługi, tyle rezygnacji, tyle cnót w cichym spełnianych 
zakresie, znajdzie nagrodę swą za grobem, i błogiej uży­
wać będzie wieczności, nie przestając żyć w wspomnie­

niu tych, którym pamięć Nieboszczki, zawsze będzie dro­
gą. — S .K .

Z okoliczności odesłania już przez Redakcję Kur je- 
ra  do Gabinetu Zoologicznego, rogów olbrzymich wo­
łu  przedpotopowego, dodajemy, że rogi te znalezione 
zostały pod miastem Rzgowem  w rzece zwanej Nerr, 
wychodzącej ze źródeł znacznych lasów do dóbr Wy- 
skilno  w Pcie Piotrkowskim  należących. Rzeczka ta 
przechodzi około miasteczka Rzgow a, (w tymże Po­
wiecie), gdzie pewnego dnia w r. 1849, mieszkańcy te­
goż miasteczka udawszy się do niej z siecią na ryby, a 
następnie zaciągnąwszy w jednym ustępie dość g łębo­
kim, poczuli że im się zawadziła sieć; jeden przeto 
z rybaków wszedł w głębię ustępu, dla odwadzenia ta ­
kowej, i w tern wyciągnął zupełne pół głowy z rogami, 
jednakże przez nieostrożne obchodzenie się, utrącił 
kość nosową. Powziąwszy wiadomość oznalezieniu tak 
odwiecznej osobliwości, W. Adam Łuczyński, posta­
ra ł  się nabyć takową; a że w okolicy nie było niko 
go, ktoby się poznał z jakiego zwierza głowa ta pocho­
dzi, w takim razie przy okazji przesłał ją  do Redakcji 
Kur je ra  dla bliższego rozpoznania. Rogi pomienione 
przez W. Ł uczyńskiego  jako właściciela, darowane zo­
stały W. Karolowi Chojnackiemu Urzędnikowi Kan- 
celarji JO .Xięeia N a m ie s t n ik a  Królestwa; a przez te­
goż podarowane tutejszemu Gabinetowi Zoologiczne­
mu.

Po Franciszku P rus Zielińskim , Dzierżawcy wsi /Ui- 
kanowa, na dniu 8 Listopada 1838 r. zmarłym, pozo­
stał spadek, składający się z rs.  413 k. 503/4, w Banku 
Polskim złożonych.

Nie możemy zamilczeć o tajemnicy, jakąXżę Puckler 
podróżujący na Wschodzie, wydarł Arabom  i w wydanych 
przez siebie wspomnieniach ztychże podróży, podał do 
wiadomości powszechnej. Zwolennicy koni, przyj­
mą zapewne chętnie tę nowinę. Wiadomo, że rassa 
koni arabskich  odznacza się szczególnem noszeniem o- 
gona, mianowicie w czasie biegu. Oprócz wszakże 
natury, przyczynia się tu niemało i sztuka, którą jak naj­
staranniej ukrywają Arabowie przed światem, a która 
głównie zasadza się na tern: w chwili kiedy się źrebię 
urodzi, natychmiast arabow ie  b iorą jego ogon, izakła- 
dają zwolna aż na grzbiet, a następnie przesuwają po 
spodniej jego części kilkakrotnie dużym palcem, poczy­
nając od osady ogona, aż do samego końca, tak że ten­
że z czasem przystaje rozłożony na grzbiecie, na któ­
rym utrzymują go przez 5 minut. Operacja ta powta­
rza się tfzy razy na dzień przez 14 dni ciągle po sobie 
idących, i zawsze rano, w południe i wieczór. Ciekawem 
zaiste byłoby wypróbować ten sposób i u nas, gdzie do­
tąd jeszcze używane w tym celu chirurgiczne operacje,
daleko bardziej męczą to zwierzę, a może mniej korzy-...
stny dają wypadek. •



P r ó c z  t e g o r o c zn e j  o s o b l iw o ś c i :  że  nie m a m y  m r o z ó w  
nad 7 s to p n i  p o d czas  o b e c n e j  z im y ,  n ie j e d n e g o  c zyta ją ­
c e g o  lu b  p r z e g lą d a ją c e g o  ka lendarz ,  p e w n o  z a s ta n o w i­
ła  s z c z e g ó ln a  i  nader  rzadka o s o b l iw o ś ć :  że p r z y sz ły  
m ie s ią c  L u ty  m a ją c  dni 2 9 ,  zaw iera  w sob ie  p ięć  N ie ­
dziel,  oraz , że l s z y  dz ień  i ostatn i  te g o  m ies iąca  p r z yp a ­
da w N ie d z ie lę .  T o  s a m o  przyp a d n ie  po  2 8  latach, t. j .  
w  roku  1 8 8 0 ,  p o te m  aż za lat 4 0 ,  w roku 1 9 2 0 ;  p o n ie ­
w a ż  rok  1 9 0 0  nie  będzie  p r z e s tę p n y m , z p rzyczyny  o-  
p u s z c z e n ia  j e d n e g o  dnia na k o ń c u  każdego  w iek o ;  j e ­
dnak  każdy cz w ar ty  rok  setny ,  k tóreg o  p ie r w sz e  cyfry  
dają p o d z ie l ić  s ię  z u p e łn ie  przez  4 ,  b y w a  p r z e s tę p n y m ,  
a to  dla z r ó w n a n ia  r o k u  z w y c z a jn e g o  z ro k ie m  s ł o n e ­
c z n y m ,  czyli  z o b ie g ie m  Ziemi o k o ł o  Słońca. D o s t r z e ­
ż o n o  także n ie d a w n o :  że sy s te m a t  czyl i  uk ład  p lanetar ­
ny ,  p o s u w a  s ię  w k ieru n k u  kon ste l lac j i  Herkulesa , a le  
tak n iezn aczn ie ,  iż p o r u s z a n ie  s ię  te g o  c a łe g o  o g r o m u  
w  n iezm iern ej  p rzestrzen i ,  na rok jeden  w y n o s i  za led w ie  
^ 0 0  m il  g e o g r a f ic zn y c h .  P r z e to ,  je ś l i  to j e s t  praw d ą ,  
w y p ad a  z tąd w n io s e k :  że taka zm iana  w  p o ło ż e n iu  n a ­
sz e g o  św iata ,  j e s t  p r z y c zy n ą  n ie je d n o s ta jn o śc i  pór r o ­
ku ,  a n a w e t  p r z e k o n y w a m y  s ię :  że, jak d eseń  białej  
t raw y  na każdym  l is tk u  jes t  o d m ie n n y ,  jak l i śc ie  je d n e ­
g o  d rzew a tudzież  f iz y o n o m je  i charaktery  ludzk ie  z b l i­
ska u w a ż a n e ,  n ie  są  j ed n ak ie ,  tak r ó w n ie ż  w szy s tk ie  
dnie,  ch o c ia ż  z u p e łn ie  w y p o g o d z o n e  lub z a c h m u r z o ­
n e ,  n ie  są  pod  każdym  w z g lę d em  do s ieb ie  z b l i ż o ­
n e . —  A.K.

X ię g a r n ia  S. Orgelbranda, otr z y m a ła  n a s tę p u ją c e  
n o w o ś c i :  Starożytne Wiadomości o Krakowie, zb iór  
p is m  i p a m ię t n ik ó w  z d a w n y c h  r ę k o p iś m ie n n y c h  ź r ó ­
de ł ,  ze b r a ł  A m b r o ż y  Grabowski, r s .  4  k. 2 0 ;  Historja 
Jana Sobieskiego K r ó la  P o l s k ie g o ,  przez  X .  Coyer, 
przek ła d  b e z im ie n n y ,  o b ja śn io n y  notam i W ł:  Syro­
komli, 2  to m y ,  rs .  3  kop . 60;  Wspomnienia z podróży 
D ra T .  Tripplina, o d d z ia ł  2 g i ,  za w iera jący  Portugalję, 
Hiszpanję i P a ń s t w o  Marokańskie, 4  tom y, r s .  5; Dru­
ga żona, R o m e d ja  o p o w ie d z ia n a  przez  Józefa  Korzenio­
wskiego, kop . 9 0 ;  Wiązanie Bronia, p o w ie ś c i  dla m ł o ­
dych c h ło p c ó w ,  przez Fr:  Kowalskiego, rsr .  1; Pan 
Zygmunt w Hiszpanji, p o w ie ść  p r a w d z iw a  z osta tn ie j  
w o j n y  d o m o w e j  h iszpa ńsk ie j ,  przez  D r a  T .  Tripplina, 
4 r y  to m y ,  r s . 4 .

D la  g o sp o d a r z y  trudniących  s ię  p r o d u k c ją  lnu, in t e ­
r e s o w n ą  będzie  w iad om ość ,  że  w Irlandji w y n a le z io n o  
s p o s ó b  m o c z e n ia  ln u  na g o r ą c o ,  i że ten s p o s ó b  przez  
C e s a r s k i e  T o w a r z y s tw o  E k o n o m ic z n e  w  Petersbur­
gu, po  o trzym an iu  g o  z Anglji, u p o w s z e c h n io n y  z o ­
sta n ie .

W c zora j  z ło ż o n o  w Redakcji  Kur jer  a, od M . J .  (na  
in te n c ję  c h o r e g o ) ,  k o p .  5 0 ,  na ś w ia t ło  przed statuą  
M A T K I  B O Z K IE J ,  w z n ie s io n ą  przed K o ś c io ł e m  X X .  
Reformatów.—  Z aś  od  G. rs . 1, dla K alek i  w dom u  
W . Grymowskiego przy ulicy P a w ie j  N ° 2 3 2 9 . —  Z ł o ż o ­
n o  w tejże R edakcji ,  n a s tęp u jące  r z e c z y : Znak h o n o r o ­
w y  n ie sk az ite ln e j  s łu ż b y ,  który  W ła ś c ic ie l  odebrać m o ­
że  za u d o w o d n ie n ie m  i z ło ż e n ie m  s to s o w n ie  do w o l i  
zn a la z c y ,  c o  ła sk a  do pu szk i  dla b iednych; z n a le z io n ą  
w  dniu  4  b. m . (w  N ie d z ie lę )  x ią ikę  do N a b o ż eń s tw a ;

u b o g i  woreczek z m a łą  k w o tk ą  p ien ię d zy ,  z n a le z io n y  
w  dniu  1 1. m.; oraz  broszę przed kilką  d n iam i z n a le ­
z ioną;  nakonieczooa/zY/, i Znak h o n o r o w y  onegdaj  z n a ­
le z io n y ;  pr z e d m io ty  te w ła ś c ic ie le  od eb rać  m o g ą  za u-  
d o w o d n ie n ie m .

S ły n n y  nasz  z io m e k  P . S a m u e l  Kossowski V io lo n -  
cze l is ta ,  u d a ł  s ię  do Kijowa i Dubna na kontrakty ,  
g d z ie  przez  O b yw ate l i  zn a k o m ity c h  o t r z y m a ł  za sz c z y tn e  
z a p r o s z e n ia .  W ie lu  z n ich  b y ło  św ia d k a m i  tych w ie l ­
k ich  tr y u m f ó w ,  z jak iem i P .  Kossowskiego p r z y j m o ­
w a n o  w Wiedniu, Berlinie lu b  in n y c h  s to l ic a c h  Eu­
ropy. S ły c h a ć ,  że  z p o w r o t e m ,  P . Kossowski o d w ie d z i  
W arszawę.

Z u tr z y m y w a n e j  w  R edakcj i  Kur je r  a k o n tr o l i ,  o k a z u ­
je s ię ,  że  w  r. z. w p ły n ę ło  do R ed a k cj i  na r ó ż n e  ce le  p o ­
b o ż n e  i d o b r o c z y n n e ,  rsr .  2,82-3 k. 10; p ó ł - im p e r j a ł ó w  
11, ta lar  1, c z e r w o n y c h  z ło ty c h  1 0  i dukat  2 5 - z ło t o w y  
1. T ak  z n a k o m ite  ofiary są  n o w y m  d o w o d e m  d o b r o ­
c z y n n o ś c i  m ie s z k a ń c ó w  tu tejszych ,  za co  n iech  B Ó G  
I m  tu  na z iem i  i w N ieb ie  o d p ła c i .

W y k ła d a n ie  c h o d n ik ó w  flizami na p lacu Trzech-Fi- 
gur, p o s tę p u je  c iąg le .  N ie d a w n o  u ło ż o n o  ta k o w y  od  
r o g u  u l icy  Xiqżęcej, przed P r o b o s t w e m  Ś g o  A l e x a n ­
d r a , po Insty tut  G łu c h o n ie m y c h ;  a s to sy  fliz u ta sso -  
w a n e  przed  g m a c h e m  tegoż  Insty tu tu ,  św ia d c z ą ,  że r e ­
szta  przestrzen i  dla p o łąc z e n ia  z ch o d n ik ie m  już  z Alei 
id ą c y m , u z u p e łn io n ą  n ie b a w e m  zostan ie .

La Prelentituse, P o lk a  tremblante, k o m p o z y c j i  M i r -  
c e l ie g o  Wernera, of ia r o w a n a  A rty śc ie  n a sz em u  P . N i ­
k o d e m o w i  Biernackiemu, w y sz ła  z d ru k u ,  i jest  do  
sprzedan ia  w e  w sz y s tk ic h  sk ła dach  m u z y c z n y c h .  N i e  
p ie r w s z a  to praca  te g o  m ło d e g o  am atora  k o m p o z y to r a ,  
która jak  i p ierw sza  pod n a z w ą  p o lk i  La Mignonne, 
o f iarow an ej  P a n n ie  Cecylji  Le Brun, zyska  bezw ątp ie -  
nia  p o c h le b n e  przyjęc ie .

W c zora j  w  Teatrze  R o z m a ito śc i  p r z y w o ła n i  z o s ta l i :  
p o  K om : Nikt mnie nie zna, W sz y s c y ;  po K om : Do­
ktor Robin, P an n a  Moroz i P. Komorowski, po 3 -k r o ć . -— 
O w o ż  zbliża s ię  najświetniejsza, najliczniejsza  i ty le  
o c z e k iw a n a  3 c i a  Maskarada. K to  chce  p oz n a ć  c a ły  
w d z ię k  tej z ab a w y ,  k o m u  m i ły  j e s t  ten u r o c z y  w i ­
dok , n iech  s ię  p r z y s p o so b i  na p r z y s z łą  Niedzielę, a p e ­
w n o  n ie  p o ż a łu je .

W  Rawie bawi o b e c n ie  to w a r z y s t w o  a r ty s tó w  dra ­
m a ty c z n y c h ,  pod dyrekcją  V.•Okońskiego, które tak d o ­
b o r e m  reperto aru ,  jako  też w y k o n a n ie m  dzie ł ,  z u p e ł n e  
z y sk u je  z a d o w o le n ie  tam eczn ej  P u b l ic z n o ś c i .

W dniu 2 8  z . m .  Jan Kaplinger, jako  w y r o b n ik  przy  
fabryce  cukru  w e w s i  Oryszew  P ow : Ł o w ic k i m  p r a c u ­
jący ,  s k u tk ie m  w c z e s n e g o  za m k n ię c ia  b lachy  od p ieca ,  
przez za go rzen ie ,  ż y c ie  p o s t r a d a ł .—  W  dniu  17 z. m .  
w g m in ie  Szydłowiec, staroz: Chaim  Hirszman, lat 0 - 
k o ło  6 0  l iczący , z a d ła w i ł  s ię  k ę se m  m ię sa  tak s z k o d l i ­
w ie ,  iż p o m im o  ratunku ,  n a ty c h m ia s t  żyć  pr z e s ta ł .  —  
W  dniu 2 2  z. m. F r a n c is z e k  Kondrat, w ło ś c ia n in  z w s i  
Marywil P o w :  K a lw a r y jsk ie g o ,  lat 4 7  l iczący ,  p o  u ż y ­
c iu  zbytniej i lo śc i  w ó d k i ,  nag le  żyć  p rzesta ł .

A n g l i a . —  K r ó lo w a  p o w o ł a ła  do s ieb ie  X ię e ia  New­
castle  i Lorda Lansdowne; Lord Russel d łu g o  riara-
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dza ł  s ię  z S i r  J a m e s  Graham; w n io s k u ją  z tych w szy ­
s tk ich  w iado m o śc i ,  żc zm ia n y  w  gab inec ie  są  b a rd z o  
b l isk ie ;  ty lko  L o rd  Russel n ie  ba rd z o  sk w a p l iw ie  ro b i  
u s tą p ie n ia  peelistom. —  W d . S y m  b . m .  o dby to  w ie lk ą  
r a d ę  g a b in e to w ą .  —  L o r d  Normanby w k ró tc e  p r z y b ę ­
dzie do Londynu, by  zdać us tn ie  s p r a w ę  g a b in e to w i  o 
s ta n ie  Francji. —  Globe donos i ,  że P o s ło w i  Francji 
w  Madrycie r o z k a zan o ,  by d o m a g a ł  s ię  od Hiszpanji 
zap ła ce n ia  d łu g u  Francji n a l e ż n e g o .—  Z Woolwich d o ­
no sz ą ,  że X iąż ę  Wellington naradza s ię  z S i r  J o h n e m  
Bourgoyne, D y re k to r e m  in ż en ie r j i .—  P o w o d e m  p o ż a ru  
p a ro s ta tk u  Amazone, by ło  puszczen ie  n sz b y t  s i lne  m a ­
chin , tych zaś  r u c h  i ta rc ie ,  zap a l i ło  d rze w o  z n i e m i  
w ze tkn ięc iu  będące .  P o ż a r  tak b y ł  szybki,  że m n ó ­
s tw o  o só b  za d u sz o n y ch  zos ta ło  w k a ju tac h .  M aszyniśc i  
uciekli od m a ch in ,  k tó r e  n ie w s trz y ro y w a n e ,  g n a ły  o k r ę t  
sz a lo n y m  pędem , co zw ię k sz a ło  ty lk o  p o ż a r .  L iczon o  
n a  ok ręc ie  9  sza lu p ,  i te w y s ta rc za ły  do o ca len ia  w szy ­
s tk ich  o sób ;  o p ró c z  sz a lu p  by ły  i c z ó łn a  do r a to w a n ia  
ton ących .  W p ie rw sz ą  je d n a k  s z a lu p ę  sp u s z c z o n ą  na  
m o rz e ,  za n ad to  w iele o só b  w siad ło ,  i ta zaraz  z a to n ę ­
ła; z d r u g ą  toż  s a m o  się s ta ło ;  trzecia  d o p ie ro  z oca- 
lo n e m i  21 ludźm i,  d o w o d zo n a  przez m ło d e g o  m id s h ip ­
m a n s  Vincent, o ca la ła .  N iebezp ieczeńs tw o  i tu  b y ło  
wielk ie ;  d łu g o  w is ia ła  ona  w k ie ru n k u  p ra w ie  p r o s to ­
p ad ły m  u b o k ó w  paląceg o  się o k rę tu ,  d o p ie ro  ów  m id ­
s h ip m a n  odciąć  zd o ła ł  linę i o d p ły n ą ł .  O w i oca len i  
21  ludzi, u m a r l ib y  w k ró tc e  z p ra g n ie n ia  i z im n a ,  g d y ­
by nie spo tka l i  o k r ę tu  Marsden.

F r a n c j a . Paryż 9go Stycznia. —  Constitutionnel 
dziś do no s i ,  że n ow a  k o n s ty tu c ja  n ie  zo s tan ie  o g ło s z o ­
n ą ,  jak między 15 a 2 0  b. m ., p o n ie w a ż  r z ą d  wr>az z n ią  
o g ło s ić  chce n ie k tó re  p r a w a  o rg an ic zn e .  —  P rezesem  
se n a tu  ma zos tać  P .Portalis, dziś p ie rw szy  P re z e s  s ą ­
du k assacy jnego ,  i o t rzym a 1 0 0 ,0 0 0  fr.  pens j i  roczn ie ;  
P re z e se m  cia ła  p ra w o d aw c zeg o  ma być P a n  Baroche 
z p e n s ją  6 0 ,0 0 0  fr.  —  W  m in i s te r ju m  w o jn y  n o w ą  o- 
g ło sz o n o  o rgan iz ac ję ;  na 11 w ysokich  u rzę d ó w ,  4 ry  ka­
su ją ,  reszcie s iedm iu  pod w yższą  pensje ;  w ia d o m o  tylko, 
że P re z y d e n t  żąda, by z a o w o  pod w y ższen ie  pens j i  wyż­
si u rzę d n icy  wydaw ali  bale i w ieczory .  —  W yjazd  J e ­
n e r a łó w  d'ttautpoul, Baraguoy d’ Hilliers, o raz  innych  
osó b ,  k tó r e  z n adzw ycza jnem i m is jam i  za g r a n ic ę  w y­
s ła n e  być m ia ły ,  w s t r z y m a n o  jeszcze na j a k i ś  czas. —  
D ziś  po raz  p ie rw szy  d ek re t  w Monitorze w ysz ły  z p o d ­
p isem  : Ludwik Napoleon; do tąd  bo w iem  P re z y d e n t  p o d ­
p isyw a ł s ię  Ludwik Napoleon Bonaparte.—  Dziś r o ­
zeszła s ię  tu w iad o m o ść  o w yp uszczen iu  j e ń c ó w  z Ham. 
—  P ierw szy  t r a n s p o r t  d e p o r to w a n y ch  do Guyany, sk ła-  
d ać s ię  będzie  ty lko z łudz i  uw o ln io n y c h  z ga ler ,  a s c h w y ­
tanych  w Paryżu lu b  w inUem m ie jscu ,  gdzie poby t  im  
by ł  w z b r o n io n y .—  D e k re t  ro z w ią zan ia  i reo rgan izac j i  
g w ard j i  n a ro d o w e j  o d ło żon y  zos ta ł ,  z a p ro w a d z ą  w p ie r ­
w szym  pro jekc ie  p ew n e  zm jany ;  Paryż liczyć będzie 18 
ba ta i jo uów  p iechoty  tej gw ard j i ,  6  dla lew ego ,  a 12 dla 
p ra w e g o  b rzegu  Sekwany, podzie lonych  na 6 b ry gad ,  i 
oddanych  pod d ow ódz tw o  J e n e r a ła  b rygady . L eg jo n  ja z ­
dy także u trzy m a ją .  K o m ite t  ludzi p o w aż an y c h  w y b ra n y  
przez rzą d  p o d p re z y d e n c ją  M e ró w  zos ta jący ,  za jm ie s ię

w y b o r e m g w a r d z i s tó w .—  P o  ró żn y c h  m ie jscach  już się 
tw o r z ą  k o m i te ta d la  w y b o ró w  do ciała p raw o d aw c zeg o .  
—  W  p rzy sz ły m  ty g o d n iu ,  M arsza łek  H ie r o n im  Bona­
parte, p r z y jm o w a ć  będzie sw eg o  synow ca; p r z y g o to ­
w an ia  w ięc  r o b i ą  do wielk iej  u roczystośc i  w d o m u  I n ­
w a l id ó w .—  W c z o ra j  M in is te r  sp ra w  wew: d a w a ł  wiel­
k i b a n k ie t  d la  lega tó w  z p r o w in c j i .—  L o rd  i Lady Nor- 
manby, dziś o p u sz cz a ją  Paryż na czas kró tk i .  —  Z a­
k ła d a ją  ju ż  te leg ra fy  e lek try czn e  od gab in e tu  P re z y d e n ­
ta  do ro z m a i ty c h  m in i s t e r jó w .— W  Brest władza o d k ry ­
ła  sp is ek  g a l e r n ik ó w ,  k tó rzy  się chcieli w y łam ać  z w ię ­
z ien ia .— K ró lo w a  M arja  K ry s ty n a  Hiszpańska w esz ła  
ju ż  p o d o b n o  w t a r g  z P re z y d e n te m  o sp rze d aż  pa łacu  
Malmaison, k iedyś w łasn o śc i  C e sa rz o w e j  Józefiny.

Z Bruxelti do n o sz ą  pod  d. 10 Stycz:,  że w d. 9  p r z y ­
byli t a m :  J e n e r a ł  Changarnier, P u łk o w n ik  Charras i 
P .  Baze, każdy  w to w a r z y s tw ie d w ó c h  A je n tó w  polic ji ,  
k tó rz y  w raz  z n iem i w je d n y m  hote lu  s tanę l i .  J e n e r a ł  
Lamoriciere p o dob n ie ż  e s k o r to w a n y ,  także ta m  p r z y ­
był; j u t r o  udaje  s ię  o n  do Kolonji, gdzie m u  zam ieszkać  
kaz a n o ;  P. Baze do  Akwizgranu m a  się udać. J e n e r a ­
ła  Leflo z Ham, d w óch  A je n tó w  polic ji  o d p ro w a d z i ło  
aż do Douores w Anglji. J e n e r a ł  Bedeau jeszcze nie o- 
p u śc i ł  Francji, p o n iew aż  jest ch o ry .  J e n e r a ło w i  Chan­
garnier i P u łk o w n ik o w i  Charras, p o z w o lo n o  p ozos tać  
w Belgji; p ie rw sz y  ud a  s ię  do Malines, d ru g i  do Lou­
vain. P o c z ą tk o w o  je ń c o m  w Ham o f ia ro w an o  w o l J 
ność ,  byle udal i  się do Anglji, ale ci p rzy s ta ć  na  to  nie 
chcie li;  o d w iez ion o  ich w ięc  w inny  s p o só b ;  zdaje się ,  
że A jenc i  polic ji ,  k tó rzy  im  tow arzyszy li ,  p o z o s ta n ą  na 
d łuże j  dla n a d z o r u  nad  ich o so b a m i.

H i s z p a n j a . —  X żę  i X ż n a  Mońtpensier, r o b ią  p r z y ­
g o to w an ia  do po d ró ży  do Londynu, dla odw iedzen ia  H r a ­
b in y  Neuilly; w k ró tc e  je d n ak  w ró c ą  do Sewilli, b o X ż ę  
chce  s ta le  zam ieszkać  w Andaluzji. —  D z ie n n ik i  ma­
dryckie o g ła sza ją  n o w ą  p ró te s tac ję  w ierzycie li  angiel­
skich  p rzec iw  k rz y w d zą ce m u  ich u r e g u lo w a n iu  d łu g if  
hiszpańskiego.

N i e m c y . —  G a b in e t  berliński nie m yśl i  o  p r o je k to ­
w an iu  zm ian  w ustaw ie ,  bo  sa m i  cz ło n k o w ie  Izby w n io ­
ski w tym  celu po da ją ;  ty lko  z m ian y  reo rg a n iz a c j i  Izby 
p ie rw sz e j  m a  zażądać ,  —  W  Frusiećh ż o łd  p u łk ó w  
g w a rd j i  m a  być p o r ó w n a n y  z żo łd e m  p u łk ó w  l in jow ych ;  
p ła c ę  w yższych  o f ice rów  zm n ie jszą ,  za to of ice rów  n iż­
szych  i p o do f ice rów  p odw y ższą ;  p o w ięk sze n ie  budżetu  
M in i s t r a  w o jn y  w ynos i  1 ,1 1 1 ,1 1 7  ta la ró w .  —  Rząd  
hannowerski o św iad czy ł  w tfriedniu, że p ra g n ie  zw iąz ­
ku  h a n d lo w e g o  Austrji z resz tą  Niemiec, t r z y m a ć  się 
je d n a k  będz ie  sw ych  zo b o w ią z a ń  w zg lę d em  Prus. —  
Co do flotty niemieckiej w szy s tk ie  d a w n e  p o g ło sk i  
w s t r z y m a n o ;  p e łn o m o c n ic y  w Frankfurcie zażądali n o ­
w y ch  in s t ru k c j i  od sw y ch  r z ą d ó w . —  W Frankfurcie 
po l ic ja  za m k n ę ła  s iedm  ro zm a i tych  s tow a rz y sze ń .

R o z m a i t o ś c i . —  W Kae-fing-fu w ś r o d k u  Chin, is tn ie­
je  od  w ieków  osada Iz rae l i tów .  Ci S ta ro z a k o n n i  zu p e ł­
n ie  za p o m n ie l i  sw eg o  j ęzyka  i część sw oich  zwyczajów, 
tw o r z ą  jednak  lud  z u p e łn ie  o d rę b n y .  O sta tn i  rabin  u- 
m a r ł  przed  p ó ł  w iek iem , i z a s tą p io n y m  nie został. Z d a­
je  się, że M is s jo n a rz e  angielscy n a w ró c ą  tych Izraeli-
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tów na wiarę' Chrteścjaósfcą. —  Oto nowy przykład 
zmyślności słon iów . Oficer an gielsk i w Bevgalu, miał 
ulubionego s ło n ia , który zawsze w obec Pana swego  
był karmiony. Przed pół rokiem, wypadło temu Ofice­
rowi udać się w drogę, w której bawił cztery miesiące, 
słon ia  w nią nie zabrał, bo nie łatwo z tego rodzaju 
zwierzętami podróżować, ale go opiece masztalerza, eo 
go zwykle karmił’, powierzył.  Masztalerz zaraz naza­
jutrz słon ia  na pół porcji osadził, a drugą połowę stra­
w y, na ale i porter  dla siebie obracał. Skutkiem tego 
sprawdziło się na słon iu  znane przysłowie: Pańskie  
oko konia tu czy , nięborak schudł porządnie. Gdy Pan 
pow rócił ,  i karmieniu ulubionego zwierza swojego był 
obecny, masztalerz podał słon iow i znowu całą porcję  
strawy, ale s ło ń  rozdzielił ją na dwie części, połowę  
zjadł, a drugiej tknąć nie chciał, skarżąc się tym sp o ­
sobem niejako przed Panem na niewierność s ł u g i .—  
Kiedy Wielki Kondeusz pewnego razu po świetnej ba 
talji, odprawiał wjazd tryumfalny, jeden z zazdroszczą­
cych mu powodzenia Jenerałów, zapytał go :  »Cóż m ó ­
wić teraz otem  będą zazdrośni jego sław ie?” » Właśnie  
miałem Pana o to spytać” , odrzekł spokojnie Kondeusz.

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
Czosnowski T ytus b. Naczel: Pow: z Rzęgnowa nr 476; Dorath 

Rom; Oby; z Paw liszyna nr 414; F renkel Alex; Żona Bankiera z Nie­
miec nr 602; Jezierski Kar: Hr. z Mińska; Kiciński Adam Oby: z Lc- 
ehanic n r 601; X . Lipski Toin: Kauonik z Końskowoli n r  494; Ma­
gnus Karol W ik: Bankier z Berlina n r 602; Szydłowski Emiljan Ob: 
z  Grabowa nr 570;' Skarżyńscy Eugc: Ob: z Kamienny, i Rudolf Oby: 
z Ł an ię t n r 1314; W entzelJóz:R ad: Stanu z Bychawy.

W yjechali:  Dyszlewski Aug: Ob: do W itebska; Funk Kar:Seki-: 
Koleg: do Ostendy; Kobierzycki W ład: Oby: do Majaczewa; Kurela 
Rajmund Oby: do T uty; Kos’cielski Jen:-Major do Moskwy; P la ter 
W ład: Hr. do Kownd; Zamoyski Tom: Hr. do Maciejowic.

©OSIESIEHA..
SKLEP w raz z pomieszkaniem, je s t każdego czasu do w y ­

najęcia. W iadomość pod Nrem 966 przy  ulicy Granicznej, tam  
gdzie się Magle znajdują.

4^I I I k i f f  wielki, -wygodny do wszelkich produktów-, w .do­
mu pod Nr 2359 przy ulicy Dzielnej, je s t do w ynajęcia każdego 
czasu. W iadomość na miejscu lub w  Kantorze W cxlii P. W a w e l ­
berga, przed Bankiem. ,

bna do zadzierzawienia. Ktoby takow e posiadał, niech się « [ 
i raczy  zgłosić do Fabryki P orte ru  pod N er 1108 przy u licy /-9 
^Krochmalnej i Ciepłej. ''

FABRYKA M A S Z '* ] * E M . czyli Za- 
y trzasków  patentow anych i zw yczajnych, 

do Kaloszy, p rzy  ulicy M arjensztadt pod 
N r 2643, od wielu szanownych Osób do­
wiaduje się, jako w  mojej Fabryce są  na­
der wysokie ceny-. Przeto oświadczam 

— Szao: Publiczności, że najlepszego gatunku
parę Maszynek, patentem oznaczonych, z przybiciem do Kaloszy, 
dostać można za zl. 3 , a zwyczajnych, jak ie wszyscy pokontni fu- 
szery  w yrab iają  po zł. 2 gr. 15; za parę  wojskowych do ostróg, 
z  maszynkami^ zł. 4; a bez maszynek, zł. 2 g r . l 5 .  Za trw ałość 
ręczę .—  Tamże dostać można ZASUW  do drzw i z róźnemi re ­
jestram i; KŁÓDEK różnej wielkości dostodół; ZAM KÓW dospi- 
chrzy i do piwnic; SZKATUŁ dużych i małych; oraz wszelkie

obstaluoki przyjm ują s ię .—  M. Taszyńska, W dow a, W łaściciel­
ka Fabryki.

Kto ma do odnajęcia parę POKOIKÓW  porządnych zmebel- 
kami, lub Pokój z Przedpokojem, na dole, na lm  piętrze, w środ­
ku miasta; niech da znać spiesznie do Hotelu Rzymskiego pod

OGRODNIK żonaty, opatrzony w św iadectwa, do­
brze znający  sw ą sztukę, utrzym anie oranżerji, 
zaprowadzenie szkółek i t. p.; potrzebujący takow e­
go, raczy  się zgłosić za rogatkę W olską, do P a ­

na Obma.
MAMMA zdrow a, życzy p rzy jąć  obowiązek. Wiadomość 

p rzy  ulicy Elektoralnej i róg Żelaznej pod Nr 773, u Akuszerki.

OSTRYGI świeże HOLSZTYŃSKIE, 
nadejdą ju trze jszą  Pocztą, do składu W in i 
Korzeni, E rnesta Nickiego, p rzy  ulicy Bie­
lańskiej N r 466.

Z powodu w yjazdu, pod N r 2S, w prost Zamku, na 2m piętrze, 
są 3 POKOJE, Kuchnia, Przedpokój i Piw nica, do najęcia każ­
dego czasu;—  tamże są do sprzedania MEBLE mahoniowe, i in­
ne Sprzęty  gospodarskie, za bardzo m ierną cenę. W iadomość 
na jniejscu.

Pod Nr 1318 przy ulicy N ow y-Sw iat, są  do sprzedania: 
KOCZYK m ały, kolejny, na leżących resorach, za rs r . 

— 50; Koń gniady, rosły , w 5 roku; para Cbomont K ra­
kowskich, mało używ anych, i W ychodek szafiasty. W iadomość u 
S tangreta Antoniego w godzinach przedpołudniowych.—  Tamże do­
wiedzieć się można o 5ciuset korcach Kartofli, i przeszło sto fur Sia- 
na, pogodnie zebranego, co może być zaraz odstawione.

SUMMA od 45 ,000 do 50,000 z ł., potrzebną je s t na 
hipotekę znacznej Nieruchomości, p rzy  jednej z pryu- 
cypalnych ulic m. W arszaw y. Bliższą wiadomość po- 
w ziąsć możoa u Kazimierza Brzezińskiego Patrona, 

Y  W arszawie p rzy  ulicy Nalewki pod N r 2242.

\)  £Ś3*  I®° gtńwneS° Składu Kawioru p rzy  ulicy Nowo-Sc-/k
ły ffo jf | autorskiej Nr 477, nadszedł św ieży transport BAKA-)? 
r  kJI» j- Ł Figi, Rodzynki, Śliwki białe, Konfitury z cy-A  
z.. kat zagranicznych, i Konfitur płynnych prawdziwych)? 
^/Kijowskich, Łososia wędzonego i marynowanego, ^Minogów E l- \l  
j^hlągskicb, Półgęsków  Sztetyń:, Kuropatw i B A Ż A N T Ó W . A

A. Kucharkin.

DOM pod Nr 1576 przy u licy  Brackiej i Chmielnej, 
blisko Nowego-Swiatu i Kolei żelaznej położony, obej- 
m ujący gruntu około 13 ,000 łokci zaś od frontu do 
220 łokci m ający, z wolnej ręki do sprzedania w cało­

ści lub częściowo, podług życzenia. Wiadomość na miejscu u 
W łaściciela.

D zierżaw a DÓBR pod korzystoemi warunkami, od 1 Czerwca 
r . b. na la t 8 lub w ięcej, za cenę roczną z podatkami zł. 25,000, 
o mil 4 od Radomia, z wszelkiemi dogoduościami; o czein potrze­
bującego odnośnie do obwieszczenia w Nrze 330 K urjera z d. 13 
Grudnia r. z., zawiadamia się; bliższe objaśnienie powziąść mo­
żna w  Redakcji K urjera.

Dnia 11 b. m. zginęła SUCZKA z w yżełków  ang:, ma­
jąca  na lewym boku ła ty  kasztanow ate, takież uszy i 
łeb, tylko strza łka  biała przez środek, zaś cały bok pra­

w y  biały, i na tejże stronie biała plamka p rzy  końcu nosa. Kto ją  
odprowadzi do domu P. Jasińskiego, p rzy  ulicy Furmańskiej pod Nr 
64 stancji, lub da znać gdzie się znajduje, otrzym a nagrody rs. 1; 
w przeciwnym razie, za dostrzeżeniem, prawnie poszukiwaną będzie.

Dzis rano ciepła stopni 4. W czoraj w  południe ciepła 4. ,
Dziś rano wysokość wody na W iśle  stóp 4 cali 8.
TEATR ROZMAITOŚCI, Ju tro , M ałżeństw o z rozkazu. Żo­

na k tóra  zw odzi męża. ’

vY D rukarni K urjera Ciarsz: —  W olno drukować. W arszaw a d. 3 (15) Stycznia 1852 r .—  S tarszy Cenzor L .T . Tripplin.


